
361 —

P r z e d p ł a t a .  
w W a v s z a w ie  p ó ł  r .  1 r.  sr .  8 0 k o p . ,  

rocznie 3  r .  s. k . 6 0 ,  r iap r o w i n c j i  
r.  s. 2  k .  25 i r .  s. 4 k.  50.

Z I E M I A N I N Prz y j muj e  się na  Urzędach  i S l ac y ac h  
pocztowych,  a w  iV a v s z .  w K a n­
torze  G ł ó w n y m  i w Ks ięgarn i ach .

T Y G O D N I K  RO LN 1C Z O - T E C H  NO L O G I C Z N Y .

46 . ROK D Z IE W IĄ T Y  Dnia  12 L is to p a d a  1843 r.

S p is  r ze c zy :  R o l n i c t w o :  Piętnaście g ł ó w n y ch  uchyb i eń  jakie Ziemianie  w s wym zawodzie^ najczęściej  pope łn i a j ą .
N a r z ę d z i a  r o l n i c z e :  O  p ł u g u  Sc hwar t za .  —  W y c h ó w  z w i e r z ą t  d o m o w y c h :  O paszy z imowej  wo ł ów 

roboczych .

Rolnictwo.
Piętnaście głównych uchybień jakie 
Ziemianie w swym zawodzie ,  najczę­

ściej popełniają.

1. M a rn o w a n ie  p o d śc io łu  p o d  owce a skąp ie • 
nie go d la  byd ła  ro g a tego . S k u t k i e m  tego,  n a ­
wo/. owczy  jest  za nadto  s io m ia s ty ,  a by dl ęcy  
z b y t  t łus ty ;  j e de n  więc i drugi ,  byrinjvntiie'j celo­
wi nie odpowiada ;  a p róc z  tego,  ostatniego mnie j  
się o t r zy m u je  aniżel i  w raz ie  dosta tecznego  umię- 
szatiia ze s łomą.

2. N iestosow ne  obchodzenie się z  naw ozem  na  
gnojowisku.  Za  n i es tosowne obchodz en ie  się 
Uważać m ożna .

a)  N ie  u k ł a d a n i e  g o w k u p y  jednos ta jne  
o na j równie jszej  powierzchni ;  ale raczej  r o z ­
rzucanie  go po ca łe  m gnojowisku .  ( W w i e ­
lu  gospodar s twach  po cal’e'm podwórzu ) .

bj  P uszc zanie  na gnojowisko  świń,  któ-  
re  ry j ąc  w gnoju ,  n a jp rzód  go suszą, a po- 
wtó re  na jżyznie j sze  onegóż części sp o ż y ­

wają.  Pr z e to  wiele go się d a re m n ie  u l o ^  
tnia;  a w miejsce nawozu zostaje mnie j 
więcej p r z e g n i ł a  s ł o m a,  nieco odc hod ami  
p o k r y t a .  N a z y w a  się ona  na w oze m ,  będąc 
w pole wywiez ioną .  I czy m ożna  się. dz i­
wić: ze tak i nawóz zaledwie Qte z ia rn o  wy­
daje?

3. W yw o żen ie  naw ozu  p o d  niepewne rośliny.  
Pie ' rwszym i g łó w n y m  w a r u n k i e m  by ć  winno:  
b y  nawóz wywozić  pod  te ro ś l i ny ,  k tó r e  n a j ­
pewnie j  o br ad za ją  i obole* tego zna czny  p lo n  
wydają ;  a lbowiem żadnej nie p o d p a d a  wątpl i -  

ości , iż nawóz  najwięcej  s.i<ę ro/zkłada i naj- 
ięcej t r ac i  najży/ .niejszy^h „części w p i e rw szym  

r o k u  zmięszania się z ziemią;  a na s tę pni e  gdy 
jes t  d a n y  pod  rośl inę,  częsteap wzruszenia z ie ­
mi  w czasie w'egetacyi w ym aga jącą ;  jak np .  
kartofle.  A więc ,  gdy njawóz da| iy pod  ro ś l i ­
nę  n ie p ew n ą ,  a ta chybi ,_w t^ d y  ^nacz ną  przez 
to p o n o s im y  stratę,  por.iejważ j a k  pśpwiedzialem, 
na jżyznie j sze  na wozu części,  d a re m n ie  się ulo- 
tn ia ją .  W i e l o k r o t n e  bowiem doświadczenia  do -
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statecznie przekonały:  że najbujniejsze ob ro ­
dzenie,  lub zupełne ochybienie roś l iny na świe'- 
żym nawozie uprawianej ,  na plon następnej nie­
mal  jednakowy w pływ wywiera; ponieważ pod­
czas zupełnego ochybienia,  rola na świeżym 
nawozie tyle ut raea sił odżywnyeh,  i leby ich 
u t rac i ła przy najbujniejszym plonie.  1 dla te­
go to,  mylne w tym względzie postępowanie, 
czyli używanie nawozu świe'żego pod niepewne 
rośliny , lub te, k tóre podczas wegetacyi częste­
go obrabiania wymagają ,  uważać można za je- 
dnę z g łównych przyczyn, dla których wiele go­
spodarstw, z resztą dobrze urządzonych,  wznieść 
się nie może na wyższy stopień, l iośliną niepe­
wną w wielu miejscach jest groch; do pewnych 
liczy się wyka,  mianowicie mieszana z owsem, na 
paszę zieloną, lub na siano zebrana,  oraz kartofle.

Przyorywanie nawozu zhyt głęboko. W ogól­
ności ,  powszechnie się już przekonano,  że le­
piej jest ppzyorać nawóz raczej nieco za p ł y ­
tko,  aniżeli za g łęboko;  i że należy urządzić 
w ten sposób następne o r k i ,  aby o ile podo­
bna,  znajdował się w środku warstwy rodzaj- 
ne'j; owszem im bliżej powierzchni,  tern lepiej; 
a to dla tego, że w ten) po łożen iu ,  zostając 
w bliskiej styczności z powiet rzem atmosfery- 
czne'm, prędzej się rozkłada i tworzy zdrowy 
pokarm;  a następnie mocniej  działa na wegeta- 
cyą; będąc zaś głęboko ziemią przywalony,  i 
wolnie'j się rozk ła da ,  i mniej  zdrowy wydaje 
poka rm,  mianowicie w roli do skwaśnienia sk ło n ­
nej. Ale chcąc p ły tko  nawóz przy orać, potrzeba: 

a j  Aby rola była dobrze uprawiona,  
czyli nie sflrowa; rola bowiem surowa 
skibi  się, Itfb z grupia,  a następnie n iepo­
dobna jednostajnie i równo nawozu ziemią 
przykryć .  Dla tego,  na grunt ścisły, sa- 
powaty ,  zanieczyszczony chwastami , nie 
należy prędzej wozić nawozu, dopóki  nie 
zostanie dobrze usposobiony do przyjęcia 
go; inaczej, czyli wożąc go na ziemie su­

rową i dopie'ro ją doprawiając,  większa ilość 
najżyzniejszych części naw ozu ,  daremnie 
się ulotnią.

bj Aby nie b y ł  za nadto słomiasty;  po­
nieważ takiego niepodobna płytko przy- 
orać; dla tego, chcąc go dobrze okryć zie­
mią, przyorują  go zbyt  g łęboko ;  lub  te'ż 
jeżeli p ły tko  jest pr zyoran y,  połowa one- 
góż dostaje się pod ziemię, a druga p o ło ­
wa wietrzeje na powierzchni  roli.

c) Aby b y ł  najrówniej  na roli rozpo.  
starty: w tym tylko razie z łatwością da­
je się p ły tko przyorać .

5) Nawożenie ziemi słabej lub mocnej jed n a ­
kową ilością nawozu. Pos tępowanie to jest bar ­
dzo mylne.  G ru n t  bowiem lekki  pot rzebuje 
często pognoju,  ale w malej  na raz ilości; prze­
ciwnie grun t  mocny, zimny,  sapowaty,  wyma­
ga na raz mocnego pognoju; ale natomias t d ł uż ­
szy czas bez niego obejść się może.

6. Przyorywanie nawozu w tenczas gdy ziemia 
jes t  ta k  mokra  , iz się skiby nie rozsypują , ale 
raczej w całości ocl p łu g a  odwalają. Wszakże 
w tym przypadku,  g łówny cel nawożenia roli ,  
k tórym jest: pornięszanie ziemi z nawozem , nie­
mal  zupełnie up ada ,  gdyż naw'óz przyciśnio- 
ny massą mokrej  ziemi, nie od razu się rozkła­
da; a jeżeli nastąpi  mocna posucha,  w tedy na 
powierzchni  ziemi u tworzy się twarda sko ru ­
p a ,  pod k tó rą ,  raczej się nawóz psuje i pali,  
aniżeli się rozkłada.

7, Marnowanie podściołu w zimowej porze a 
mianowicie, na począ tku  zimy; abrak ońego w p o ­
rze letniej; w które j ,  t rzymając  np.  bydło  na 
oborze,  najżyzniejszy możnaby mieć z niego 
nawóz.

8 Niedokładne podorywanie ugoru. W p r a ­
wdzie ugor winien być pły tko  podorany; ale 
na to szczególniej baczenie dawać należy,  by 
każda cząstka ziemi wzruszoną została. Zwy­
kle zaś, niemal  połowa tylko ziemi zostaje tu
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poruszoną,  a druga połowa wcale nie, lub  w czę­
ści tylko;  zwykle zaś bywa p rz yk ry ta  ziemią 
z następnej skiby.  T a k ą  jest orka ,  z małemi  wy­
ją tkam i ,  mianowicie pańszczyzną odbywana.

9. N ie bronowanie podoru , lub odwrotu , gdzie  
tego potrzeba.  Im ziemia bardziej jest rozdro­
bniona,  te'm mocniej przejmuje ją słońce i po­
wietrze, a następnie te'm bardziej odpowiada ce­
lowi up rawy .  A zate'm, skoro podczas posuchy 
orana,  nie zupełnie  się rozsypuje,  lub orze się 
w grupy,  niezwłocznie za p ługiem należy ją  b ro ­
nować; albowiem,  w przeciwnym razie, mianowi­
cie gdy nastąpi czas suchy, tak się grupy spiekają,  
iż ani słońce,  ni też powietrze przeniknąć  ich 
nie może. Dodać atoli wypada: że podor jes ien­
ny dopiero na wiosnę bronować należy; ponie­
waż przez bronowanie w jes ieni ,  ziemia zle'wa 
się w massę,  a w sk u tek  tego, nader  późno na 
wiosnę wysycha.

10. Opóźnianie upraw y ugoru, a później, zo­
stawianie za mało czasu pom iędzy  jedną a dru­
gą orką. W gospodarstwach 3-pol. ugorowych, 
mianowicie gdy w braku pastwiska samorodne­
go, ugor służyć musi za pastwisko, i dla tego 
nie może być wcześnie poorany,  zwykle tak 
prędko następują po sobie zwyczajne o r k i ,  iż 
pomiędzy jedną  a drugą, nie zostaje dosyć cza­
su do przegnicia przyoranych roślin lub Le'ż 
nawozu. Skutk iem tego, nie tylko nieoczyszcza 
się rola z chwastów, ponieważ wiele z nich, 
będąc drugą orką na wierzch wydobyte wraca* 
ją do życia i bardziej  jeszcze się krzewią; ale nad­
to, większa część utworzonego pokarmu z tych 
które się roz łożyły ,  daremnie  z ziemi się ulo­
tn ią .  To  samo, ale w wyższym stopniu ma miej­
sce z nawozem,  gdy rola nawieziona,  za wcze­
śnie jest odwracaną.  Dla tego, podor,  a mia­
nowicie gnojony,  nie prędzej należy odwracać,  
pż się rola należycie chwastami pokry je ;  do­
wodzi to bo wiem,  że już chwast lub nawóz 
w części się rozłożył i na pokarm roślin zam ienił.

11. Opó źnianie siewu jesiennego i wiosennego. 
W  ogólności przyjąć można zasadę: iż im ry ­
chlej sic zasiewa mianowicie ozimina,  te'm pe­
wniej pbradza,  ponieważ im zasiewy te bardziej 
zakorzenione idą na zimę, tern mocniej  oddzia- 
ływają  szkodl iwym jej wpływom.

12. Z a nadto obszerna uprawa roślin kłoso­
wych. w porównaniu do pastewny ch. Do rzad­
kich wyjątków należy gospodarstwo,  uprawia­
jące w przyzwoitym stosunku do zbioru roślin 
pastewnych (bąć to z ł ąk  lub z roli zebranych) ,  
rośl iny kłosowe. Jakiż tego skutek? a to: ro ­
śliny kłosowe idą w 6, 9 ,  a nawet w 12-letni 
nawóz. W tym zaś razie, w wielu przypadkach,  
nie zwracają one kosztów uprawy.  Mało gospo­
darzy chce się przekonać o tej najuiezawodniej- 
szej prawdzie: że więcej znacznie przynosi u p ra ­
wianie roślin na małej  przes trzeni  z iemi ,  ale 
dobrze uprawdonej i użyźnionej,  aniżeli na ob­
szernej,  lecz płonnej  i źle obrobionej ; że ty l ­
ko pie'rwsza zwykle pokrywa st raty,  jakie upra­
wa drugich zrządza.

13. Opóźnianie żniw , z braku rą k , lub tez z p o ­
wodu oszczędzania wydatków na żniw iarzy . S t r a­
ta, z powodu zbyt  późnego rozpoczęcia ż n i w  

jest częstokroć nader  dotkliwą. Często bowiem,  
tyle,  lub więcej ziarna pozostaje w polu aniże­
li się go wysiało,  z r esz t ą  weźmy tylko połowę 
wysiewu; zate'm, gdzie się wysiewa 200 korey,  
t rac imy przynajmniej  100 kor .  przez opóźnio­
ne lub powolne żniwo. Wszakże za połowę lej 
straty,  moźnahy  nielsdwie c a ł e  żniwo wcześnie 
zebrać,

11. Zaniedbanie, i bardzo małe cenienie łąk .  
Ta  ważna odnoga gospodarstwa wiej-kiego, wię­
cej jeszcze niżli  inne jest zaniedbana.  A wszak­
że to dobra łąka  jes t  m atką  wszystkiego: ona 
żywi zwierzęta , zwierzęta żywią role, rola l u ­
dzi. U nas łąk i  są dwojakie:, suche i mokre. Pier­
wsze zwykle pokryte kręto winami,,  a czasami
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k r z a k a m i .  D rug ie  większą  część r o k u  za lane  
wodą ,  kw aśn e  i n ie  zdrowe w yda ją  ro ś l i ny .

15. N a jw yższe  zaniedbanie  w wychowie zw ie­
r z ą t  d o m o w y c h .  Jest  to n ieszczęsny sk u te k  gospo­
darstwa  ugo rowego t r zy -polo wego,  ogo ło co neg o  
z wszelkich ś ro d k ó w  pr zyzw oi t ego  u t r z y m a n i a  
zwierzą t  domo wych .

W y m i e n i o n e  wyżej  u c hy bi en i a ,  m n ie j  więcej  
p a n o m  Z iem ia no m  są z n a n e ,  ale je dni  p a t r z ą  
n a  n i e , —- j a k  to  m ó w i ą — przez  szpary;  d r u d z y

lę ka ją  się t r u d ó w  i nakładowy ja k ic h  usunie-  
n ie  n i e k t ó r y c h  z nich wymaga :  a zatem i ci mó ­
wią: niech ta k  będzie j a k b y  w ało .  Dla ' t ego ,  wszel­
k ie  te b łog ie  nas iona , k tóre panowie  Au to ro wi e  
dz ie ł  ro ln ic z y c h  tak hojną  rozs iewają  d ło n ią ,  j a k  
dawnie j  i t e r az  na  c a łk ie m  p ł o n n ą  pad a ją  n i ­
wę; i zapewne m i m o  ich us i łowań,  d ług i  i b a r ­
dzo jeszcze d łu g i  czas: w szys tko  tak będzie j a k  
bywało. ^4. D o  . , . .sk i .

Narzędzia rolnicze.
O plugn Schwartza.

R o z m a i te  juz  pos i ada m y p łu gi  nowego w y n a ­
l a z k u ;  j e d na kow oż  żaden  nie upowszechnia  się 
tak ogólnie ,  j a k  p łu g  J la n d ry jsk i ,  czyl i  t a k  zwa­
n y  S c h r ta r tza ;  ponieważ  s ł a w n y  ten  ag r o n o m  
b y ł  p i e rw sz ym ,  k t ó r y  go na leżyc ie  o cen i ł  i do 
N iem ie c  zap ro wad zi ł .  W  wielu f a b ry k a c h  n a ­
rzędz i  ro ln iczych  bu du ją  go; a m im o  to,  j e dn a  
t y lk o  f ab ry ka  w H o h e ń h e im ię ,  w k r ó tk im  p r z e ­
ciągu czasu,  b l isko  4,000 e x e m p l a r z y  onegóż  roz- 

, p r zed a ła .  U nas ba rdz o  ma ło  jes t  on zn any .  Dla  
l ego, w ym ie n im y  tu g łównie jsze  jego zalety.

1. P ł u g  ten  ma o d k ł a d n i ą  w ten sposób wy­
r o b i o n ą ,  że sk iba z ie m i  lemięszem i k r o j e m  
o d k ro jo n a ,  już n iema l  od samego lemiesza p o ­
czy na  się wznosić zwolna  w górę ,  i doszedłszy  
do pewnego p u n k t u ,  obraca  się na  swej osi i 
p r zew raca  n a  d r u g ą  st ronę;  t y m  sposob em p o ­
wierzchnia  s k i b y  idzie na  spód,  a jej  spodnia  
s t r ona  wystawia się na  dz ia ł an ie  powie t rz a  i 
w p ł y w ó w  p r z y r o d z o n y c h ;  s k u tk ie m  także  tego, 
chwas t  idzie na  spód , a j ego  k o r z e n i e ,  będąc 
w yni es ion e  n a  wierzch,  t em ła twie j  wyniszczo­
ne  być  mogą; n a d t o  to  po ło żen ie  sk ib y  u ła twia

b r o n o w a n i e  rol i  i dalszą jej up raw ę .  Ca łk iem 
zaś przec iwnie  usku tec zn ia  tę p r acę  p łu g  zw y­
czajny;  nie  pr ze w ra ca  on b ow ie m  sk iby ,  ale 
ją  t y l k o  odsuwa; przez  co, i chwas t  się wkró tce  
puszcza,  i sk iba  trudnie' j  k r us ze je ;  a nas tępnie  
nie lak ła tw o roz sypuje  się pod  b ron ą .

2. Lernięsz  j a k  na jhoryzonta lnie ' j  od k raw a  
sk ibę  od spodu;  nie  ma  tu za tem owego grze­
b i e n i a ,  czyli  surowej  z ie m i ,  j a k ą  zwycza jny  
p łu g  zostawia;  s k u tk i e m  zaś tego,  r oś l in y  mając 
jednos ta jn i e  s p u lc h n io n ą  z iemię,  ró wni e  g ł ę b o ­
k o  zapuszcza ją  swe ko rz o n k i .

3. P ł u g  ten,  n ie ty lk o  o d k ra w a  s k i b y  zw ycza j ­
ne j szeYokości ,  ale nadto ,  p o d ł u g  woli  oracza,  
można  je b r a ć  znacznie  sze'rsze lu b  węższe; p r zy-  
te m ,  n ie  zabie'ra to wiele czasu,  pon iewa ż  chcąc 
zmienić  szeYokość s k i by ,  dosyć po su nąć  nieco 
n a  p r a w ą  lu b  lewą s t ronę,  będącego  p r z y  k o ń ­
cu grundzie l i  regul a tora .  Nie  po t rz eba  w y m i e ­
n iać ,  że im sze'rsze b io rą  sic sk iby ,  tein prę- 
dze'j ro la  jes t  zoraną ;  jeżeli  zaś i p rzec iw orce 
nie masz  n i c  do za rz uce n ia ,  t edy  już  z tej s t r o ­
n y  ten  p ł u g  zas ługuje  na  p ie rwszeńs two,  k tó ry  
sze'rsze o d k ra w a  sk iby .  P o d  t y m  względem p łu g  
S chwa r t za  n i e  m a  sobie równego.  Jest  on dla
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tego 1116006010116111 narzędziem do podorywania 
W je s i e n i  roli.  Nie tylko bowiem prace te p rz y­
najmniej  o część prędze'j wykonywa od inne­
go, ale  nadto,  orka  jest tak dobra,  że bez żadnej 
obawy można na wiosnę siać na wierzch np.  
groch,  wykę,  owies i broną przykryć.

4 . Z równą łatwością jak  sze'rokie a p ł y ­
tkie,  wyorywa ten p ług skiby wązkie ale grube. 
Aby mie'ć takowe skiby,  posuwa się tylko na­
przód lub w t y ł  stopka,  prasy końcu grundzie- 
li będąca. Powszechnie się juz  przekonano,  ze 
najgłówniejszą wadą uprawy roli jest zbyt  p ły­
tka  orka ,  nie przechodząca 4 cali grubości.  P»o- 
śliny bowiem zapuszczają sw'e korzenie 6—S i 
więcej cali g łęboko,  mając potemu spulchnioną 
ziemię; a zatem, skoro niżej 4 cali znajdują zie- 
l i i iętwardą ,  surową, nie mogąc iść głębiej,  co z- 
podcierają się na boki i wzajemnie sobie szko­
dzą i niszczą się; a mianowicie gdy czas nieja­
ki  susza potrwa,  tokoro zas warstwa rodząjna 
od 6 —8 cali jest g ru b a ,  w tedy ,  korzonki  za­
miast  rozpościerania się na bo ki ,  idą w głąb 
ziemi , gdzie znajdując dostateczny pokarm i 
wilgoć, tein bujniej wegetują. Nadto,  i in gru- 
bsza warstwa rodzajna ,  te'm mniej cierpią r o ­
śliny w czasie zbytecznych deszczów, ponieważ 
woda poniżej icli korzeni  się ruzle'wa. Kto więc 
posiada tak grubą warstwę rodzajną,  lub ją do 
tej grubości doprowadzić zamierza,  ten najpe­
wniej i najłatwiej  cel ten osiągnie za pomocą 
pługa Schwartza.

5. Tymże, p łu g iem  można orać grun t mocny , 
glin iasty , podczas wielkiej nawet posuchy. W ia ­
domo jak  t rudną,  a częstokroć niepodobną się 
staje uprawa gruntu  mocnego, gliniastego, zwy­
czajnym pługiem podczas posuchy'; że nawet 
użycie jeszcze raz tak wielkiej siły pociągowej 
nic tu  nie znaczy, ponieważ w tym razie budo­
wa pługa nie odpowiada takowemu natężeniu.  
P ług  zaś Schwartza  i najtwardsze role należy­
cie pruje,  byle tylko skiby nie by ły  za nadto

sze'rokie; czego wszakże już dla tego slrzedz 
się należy,  iżby w tym razie, nie można ich do­
brze broną rozkruszyć.  A więc, gdzie jest grun 
mocny, gliniasty, tam poniekąd bez tego p ł u ­
ga ani na dobrą uprawę gruntu ,  ni 1e'ż na u p r a ­
wienie go w swym czasie, z pewnością l iczyć 
nie można; a jak powszechnie wiadomo: dolra  
uprawa i wcześnie uskuteczniona , są to dwa głó­
wne warunki dobrego plonu w podobnej  roli.

6 . P ług ten szczególniej jest zdatny do ora­
nia w wysokie zagony gruntu  mokrego;  pot rze­
ba tu bowiem pługa,  k tóry  skibę należycie prze­
wraca, przylem nie zbacza z prostego k i erun ku ,  
i z łatwością może być przy rządzony do głę­
bszej lub płytszej orki:  wszakże wszystkim ty m  
warunkom  najzupełniej  p ług Schwartza odpo­
wiada.

7. Mnie'j pług ten w'ymaga siły pociągowej 
niżli inne pługi,  ponieważ nie oddzier.a skiby', 
lecz ją odkrawa; nie odsuwa jej na s t ronę ,  ale 
raczej powoli wznosi w górę i przewraca wła­
snym jej ciężarem;  nakoniec  ponieważ nie ma 
1 u miejsca owo tarcie,  jakiego doznają •pługi 
z pół-woziami.  Dla tego to, gdzie do zwyczaj­
nego potrzeba 4 koni,  tam para jest bardzo do­
stateczną do pługa Schwartza;  a gdzie rola jest 
tak lekka,  że zwyczajnym pługiem tylko parą  
końmi orzą, tam jeden koń lub dwie krowy, 
z łatwością ciągną pług o k tórym mowa.

S. Prowadzenie tego pługa bardzo mało  wy­
maga siły oracza.  Albowiem,  skoro raz w zie­
mię się zapuści,  idzie jak  naj równiej  n iemal  sa- 
mopas,  czyli bez żadnej pomocy oracza; a jeżeli 
czasem kamień,  lub le'ż nagłe zboczenie bydl ę­
cia pociągowego, wysadzi go z prostego k ie ru n ­
ku,  w tedy małe przyciśnienie ręką  rękojeści,  
na tychmias t  przywraca mu właściwy kierunek.  
Oracz prowadzi go więc bez najmniejszego natę­
żenia. I ta to właśnie okoliczność s tanowi-tru­
dność w dobre'm prowadzeniu tego pługa aa-  
wyknionemu do orania zwyczajnym pługiem;
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p ł u g  bo w ie m  zwycza jny ,  mianowic ie  jeżeli  nie  
jest  do b rze  p r z y rz ą d zo n y ,  w y m a g a  wiele s i ły  
do u t r z y m a n ia  go w p r z y z w o i t y m  k i e r u n k u ;  u ż y ­
cie zaś one'j do p łu ga  Sc hw ar t za ,  n ie t y l k o  ze 
nie jest  p o t r z e b n e ,  ale owszem,  ta mu je  d o b r y  
b ieg  onegóż.

J e d n a k o w o ż ,  co się tu po wied z ia ło  o p ł u g u ,  
o k t ó r y m  mowa,  odnos i  się do niego w tenczas 
t y lk o ,  gdy  jes t  dobrze zbudow any ,  w dobrym  s ta ­
nie u t r zy m y w a n y  i p o d c za s  orania  j a k  być wi­
nien u ży ty .  S k o r o  te t r z y  w a r u n k i  zachow ane  
zos ta ną ,  żaden p łu g  tak  d o k ł a d n i e  nie o d p o ­
wiada celowi jak tenże ,  t a k  co do d obr e j  u p r a w y  
ziemi ,  j ako  leż t rwałośc i  b u d o w y ;  ale to też pe­
wna ,  iż sko ro  zbywa na j e d n y m  lub d ru g im  w a ­
r u n k u ,  p ł u g  t e n ,  mnie j  może  niżl i  i n n y  do 
or k i  j es t  zda tny .

W yp ada  t u  jeszcze od ep rzeć  przesąd,  k t ó r y  
naw e t  d o t ą d ,  w n i e k t ó r y c h  panuje  okolicach.  
Są  bow iem  gospodarze ,  k tó rz y  d la  tego nie uży ­
wają p ł u g a  o k t ó r y m  m o w a ,  ze je s t  za  k o s z to ­
wny i ze nie p o s ia d a ją  z d a tn y c h  do użycia  go 
parobków .

P ie rw sz y  powód nie u ż yw ani a  tegoż p ł u g a ,  
dowodzi  na dz w ycz a jn ą  p ły t k o ś ć  w sądzeniu  o

rzeczach; bo na jprzód ,  p rzy jm ie jm y ,  iż uż y w a ­
jąc  p ługa  Sc hw ar t za ,  oszczędza się połowa s i ły 
pociągowej :  czyli  w miejsce np.  4 koni ,  t r zym a­
j ą  się ty lk o  dwa; zaiste,  już  z i  tę j e d n ę  oszczę­
dność  moż na  n a b y ć  p ług  o k t ó r y m  m o w a ;  ale 
j a k a ż  to różn ica  w p lo nie  z r o l i ,  k tór a  dob rze  
jest. u p r a w i o n a ,  w por ó w n an iu  do p lonu  z laaa- 
j a ko  uprawione j : '  j akaż  to korzyść  kiedy u p r a ­
wa rol i  może być  wcześnie u k o ń c z o n ą ;  a n a ­
s tępnie i zboża wcześnie zasiane? Z a p e w n e  g o ­
spodarze ,  k t ó r z y  z pow odu kosz towności  nie 
n a b y w a ją  tego  n a r z ę d z i a ,  nie dosyć się zas ta ­
nowil i  nad temi  korzyśc iam i .

Na  drugi  za rzu t  to ty lk o  można  powiedz ieć:  
że każda  rzecz  w ym aga  w praw y  i czasu,  a mia ­
nowic ie  dobre j  c h ę c i ; że ostatnia prowadzi  do 
pie'rwszej; a na wzb ud zeni e  dobre j  chęci ,  m a ­
m y na jpewnie j szy  ś r o d e k ,  t y m  j e s t :  m a ł a  n a ­
groda,  po chwała ,  obudzenie  miłości  własne j  i t. p .  
T y m i  to ś ro d k a m i  nie je d n ę  już  zwalczono t r u ­
dność,  o wiele większą ,  aniżeli  jest:  za p ro w a ­
dzenie p ł u g a  S c h w a r tza  w miejsce zwycza jnego?  
a to  te'm pewnie j ,  k ied y  to jes t  rea lna  ulga dla. 
o r aczy .

Wychów zwierząt domowych.
O paszy zimowej wołów roboczych.

Pa sz a  z imowa wo łów  w tein się w inn a  roż ni e  
od paszy  z imowej  krów,  iż k i edy  os tatnia  ma 
więcej dz ia łać  na  mo cne  wydzie lan ie  m l e k a j  
pie'rwsza siłę  powiększać  winna.  P ierw szy  s k u ­
t e k  sprawia ją  p o k a r m y  więcej p ł y n n e  niż sta­
łe ,  d rug i  odw rotn ie :  więcej s tałe niż p ł y n n e .

W ó ł  podczas pracy  p o t r z e b u je  n a  każde  100 
f an t .  wagi za ż y c i a ,  po 3 fun t .  s iana, ,  lub  i n ­

nego p o k a r m u ,  na pożywność  siana z r e d u k o ­
wanego.  Jeżeli  zaś ca łą  zimo stoi b ez czyn ni e ,  
j a k  to n i em a l  ogóln ie u nas ma mie jsce ,  w t e ­
d y — byle z resz tą  s ta ranni e  by ł p ie lęgnowany i 
re gul a rn ie  k a r m i o n y ,  w dobrej  u t r z y m a  się t u ­
szy przy 2 | ,  a na we t  jeżel i  dos tawa ł  nieco soli 
i m a k uc hó w ,  p r z y  2 funt .  war tośc i  s iana  na k a ­
żde 100 funt .  wagi;  j a k  to niżej zo ba czym y.

W  gospodar s tw ach  ja k  być p o w in n y  p r o w a ­
d zo n ych , gdzie wo ły  i w z imowej  porz e  do prac  
p r z y  d o m u  są u ż y w a n e ,  p o k a r m  ich s k ł a d a  się



z s i a n a , kartofl i  i s ł o m y .  W  niedostatku zaś 
siana,  są u t r z y m y w a n e  kartof lami z s i eczką ,  z w i l ­
żoną  w od ą ,  zaprawioną ma łą  i lością m a k u ch ó w  
lu b  szrótu zb o żo w e g o  i dobrą  rzann ą  s ło m ą.

W  gospodars twach  zaś j a k  być  nie p o w in n y ,  
w o ł y  w p r a w d z i e  z i m o w ą  porą n ic  n ie  robią;  le­
żą sp okojn i e  w chle'wacb c i e m n y c h ,  zaduchl i -  
w ych ,  za top ione  w w ła sn y ch  odchodach;  a l e n a -  
tomias t ,  ca łe  p o ż y w i e n i e  ich s tanowi  n iemal  ja­
ł o w a  s i eczka  3 u rtów h i  i n ieco t a r g a n k i  j ę c z m ie ń ,  
nej lub owsi . innej .  P l e w y  zaś i zgo n in y ,  albo  
się zostawiają dla n ich  na początek  w io sn y ,  bv 
n ieco  n abr a ły  s i ł  do pr acy ,  lub  te'ż, jeżel i  p. 
E k o n o m  jest; zarazem pachciarzem krów — o t r z y ­
mują je kr ow y.  S i a no  z w y k l e  za ledwie  star­
c z y  dla o w i e c ,  lub je marnują konie  cugowe ,  
a lbo  s łuży  na mięk ką  p od sc ió lk ę  w yśc igow ym .

W  og ólnośc i ,  kartof le ,  s ło m a i m a ł a  i lość m a ­
k uch ów ,  lub w braku tychże  szrótu zb oż o w e g o ,  
Stanowią w y b o r n ą  paszę z im ow ą  dla w o łó w .  
D la  p r zy k ła d u  nas tępujący  wzór  karmien ia  w o ­
ł ó w  tem iż  poka rma mi .

P r z e z im o w a n ie  20 w otów  k a r to f la m i  i s ło m a .  

P r z y jm u je m y  że wól  wa ży  za życ ia  600 funt.  
( z w y c z a jn y  wól  polski );  i że na każde 100 funt.  
wagi  ma o t rz ym ać  funt.  wartości  s iana,  c z y ­
li o g ó łe m  funt.  15; a m ia no w ic ie :  l)  k a r to f l i  
fu n t .  16 odpowiada.  S funt.  s iana) 2) s ło m y  oz i­
m ej na sieczkę  9 f u n t .  (3 funt.  s iana) ,  3) s ł o ­
m y  r z a n n e j  ta r g a n e j  8 fu n t .  (4 funt.  s iana) .  
P ró cz  tego,  8 łu t ó w  m aku ch ów  do zaprawienia  
w o d y  na z l ew a ni e  s i e cz k i ;  lub w n iedos ta tku  
tychże  j  funt.  szrótu zb ożo we go .

P o d ł u g  tego,  potrzeba dz iennie  dla 20 w oł ó w .  
a j  Kartofl i  funt.  320,  czy l i  w okrąg łe j  s u m ­

mie l-j- korca .
h)  S ł o m y  oz imej  ( żytnie j  i pszennej )  funt.  

180, czy l i  po 10 funt. ,  s n o p k ó w  1S.
c )  S ł o m y  targanej jarzynnej  funt.  160, czyl i  

po 10 funt.  snop.  16.

cl) M a k u c h ó w  ln ia n y ch  lu b  rz ep a k o w y e h  
funt.  5.

\
D z ie n n y  p o d z i a ł  le j  p a s z y :
R a n o .  N a  p i e r w s z e  elanie: s ł o m y  ja rzynnej  

snop.  5 . po  10 funt.  cz y n i  funt.  53 f .
N a  d ru g ie  d a n ie :  106 f  funt.  ka rto f l i ,  z 60 

funt.  s i eczki ,  zwilżonej- wodą ,  w  której  się ro z ­
p uś c i ło  p o pr ze d n io  1 |  funt.  m a k u ch ó w .

N a  p o ł u d n i e .  P ie r w s z e  d a n ie :  s ł o m a  ja-  
rz ynn a  jak wyżej.

D ru g ie  danie:  Kartofle z s ieczką  jak  wyżej .  
N a  w i e c  z ó r. P ie rw sze  danie:  S iec zk a  z k a r ­

toflami jak poprzednio .
D r u g ie  danie:  S ł o m a  rzanna jak wyżej .
A więc ,  do przez imowania  dobrego  20 w o ł ó w ,  

przez  dni  200 potrzeba:
a j  K a r to f l i , w okrąg łe j  su m m ie ,  k o r c y  250 ,  

( czyl i  zw yc zaj ny  plon z 2 |  morg .  300 prę t . ) ,  b j  
S ło m y  o z im ej  kóp 60.  c j  S ł o m y  j a r z y n n e j  kóp  
54. d )  M a k u c h ó w  cent.  10.

Ale  jakże  to m a ł o  jest  u nas gosp oda rzy ,  k tó ­
rzy kartoflami w o ł y  utrzymują;  lu bo  w wielu  
p rz y pa dka ch ,  n iec hb y  już  t y l k o  dla u zys ka nia  
znacznej  massy  w y b o r n e g o  na wo zu ,  b y ł o b y  to  
zap ew n e  stósow n iej szem nad w y p al an ie  z n ich  
go rza łk i .

Dla  tego ,  j eżel i  nie  l e p s z y m ,  to p rzyna jmn ie j  
dla w ie lu  gospoda rz y  będz ie  do g od n ie j sz y m  n a ­
s tępujący  sposób  u tr z y m y w a n ia  w o ł ó w  r o b o ­
czych  przez  z i mę ,  bez siana i kartofl i ,  w  tak im  
s t a n i e ,  iż na w io sn ę  m o g ą  b y ć  zdatne mi  do  
prac ro ln yc h .  Opie'ra się on po  większej  części  
na tej prawdzie:  ze  só l  i m a k u ch y  p o d w y ż s z a j ą  
p o z y w n o ś ć  s ło m y .

P o d ł u g  tegóż  s p o s o b u ,  dla w o ł u ,  ważącego  
za życ ia  600 funt.  potrzeba na dobę.

a j  S ł o m y  oz imej  12, jarzynnej  9 funt.  ogó­
ł e m ,  funt.  21.  b j  Szrótu zb o żo w e g o  1 \  funt.  
c)  M a k u ch ó w  -  funt.  d j  So l i  1 \  łu ta .

Wyp ada  dla 20 w o ł ó w  na dobę.  S ło m y  o z i ­
m ej i j a r z y n n e j  funt .  420,  cz y l i  po JO funt.  sno«
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p k ó w  42;  s z ró tu  zbożowego  funt .  30; makuchów  
fnnt .  10; soli lu tó w  30.

Na jp rz yz woi t sz y  sposób d aw an ia  tego p o k a r ­
m u  b y ł b y  nas tępujący:

R a n o .  Pierwsze danie.  S ł o m y  ta rgane j  j a r z y  n- 
ne j  s nop kó w  4 po fun t .  10, czyni  funt .  40.

D rugie  danie .  Sieczki  ze s ł o n y  ży tne j  i j a ­
rzy nne j  , zwi lżonej  w o d ą ,  z a p ra w io n ą  10 funt .  
sz ró tu  zbożowego i 3 j  funt.  m a k u c h ó w ,  oso loną  
10 łu t .  soli ,  funt .  100.

P o ł u d n i e .  Pierwsze danie: Ja k  wyżej  s ło ­
m y  jn r z y n n e j  targane'j funt .  40.

D ru g ie  danie.  S iec zka  j a k  wyżej  100.
W i e c z ó r .  Pie'rwsze i drug ie  d a n ie ,  z u p e ł ­

n ie  po do bn e  do p o przedn ic h  140.
A za tem, do prz ez im ow ani a  p o d ł u g  powyższ e­

go sp oso bu  20 wo łów przez  dni  200, po t rz eba  
a) S ł o m y  ja r z y n n e j  i o z im ej  k ó p  140. bj S zró -  
lu  zbożowego,  (p r z y jm u ją c  wagę korca  ISO funt . )  
k o r c y  33. cj M a ku ch ó w  cent .  20. d j  So l i  fun t .  
187.

Kto weźmie  na  uwagę,  j a k  to bardzo  u ła tw ia  
się całe następs two p rac  o k o ł o  r o l i ,  gdy  p r z y  
ich  rozpoczęc iu  u ż y w a  się wo łó w  zd ro w y c h  i 
s i lnych ,  ten,, chętn ie  zape w ne  poświęci  dla tych 
zwierzą t  w ym ie n io n ą  wyżej  i lość z b o ż a ,  i nie 
będz ie  ż a ło w a ł  małego  w y d a t k u  na sól i m a k u ­
chy.  Wszakże ,  nie ma  tu p r z y c z y n y  szrólowuć 
czystego zboża;  n iech  ty lk o  zboże na  sie'w p r z e ­
znaczone zos tan ie  na l eżyc ie  w y  m ł y n k o w a n e ,  
•wtedy,  w gospo da rs twie ,  po t r zebu ją cem  20 wo­
łów  do u p r a w y  z iemi ,  zapewne  ode jdzie więcej 
jeszcze poś ledniego  z ia rna ,  aniżel i  go wo ły  p o ­
t r z e b u ją .  Z resztą,  z ia rno  t akow e za znalezione  
uw ażać  na leży ;  ponieważ ,  jeżel i  pójdzie  w z ie ­
mię ,  a lbo wcale nie zejdzie,  l u b  też s ła b ą  wy­
da  roślinę;,  k tó r a  nadto;  ł a tw o  ulegnie chorobie  
:i może  udziel i  jej z d r o w y m  roś l inom.  ( P o d o ­

b n ą  s t ra tę  po no s i m y,  gdy  zboże nie m ł y n ­
kowane  na ta rg  idzie,  kupiec  bowiem  ty lk o  p ł a ­
ci za z ia rn o  zdrowe,  w y k s z t a ł c o n e ;  poślednie  
zaś, n i e ty lk o  ma w p r z y d a t k u ,  lecz nadto ,  z w y ­
kle obl icza sobie,  i od t rąca  z ceny ,  koszta czy ­
szczenia zboża nie czystego).

D o d a ć  tu jeszcze wypada ,  iż p o t r z e b n a  na  do ­
bę  i lość sz ró tu ,  m a ku chó w  i soli ,  zaprawia  się 
po pr zedn ie go  dnia wodą  z im ną  i w ciągu m o ­
czenia miesza się należycie  k i l k u k r o t n i e ,  dla 
te'm łatwiej szego rozpuszczenia  się i p o m ie s z a ­
nia ż sobą.  Wszakże  i dnia nas tępnego ,  za każde”ni 
n a b i e r a n i e m  tego p ł y n u  d-o sieczki  , p o t r zeba  
go należyc ie  zm ięszać ,  gdyż  części cięższe i ży- 
zniejsze os iada ją  na spodzie,  a woda mnie'j wię- 
ce'j czystą  na wierzchu  zostaje.

Nac zyni e  w ktore'm się p ł y ń  ten  p rzy rząd za ,  
w inn o  być  najczyściej  u t r z y m y w a n e ;  a lb o w ie m  
w p rz e c iw n y m  r a z ie ,  u d z ie l i ł oby  p ł y n o w i  o d ­
raża jącego s m a k u  i woni .

Do  rozpu szc zen ia  r z eczon ych  su b s t a n c y ó w  i 
p rzyzwoi tego  zwi lżen ia  sieczki ,  po t r zeba  1 \  funt .  
wody na 1 fun t  sieczki .  A za tem , w p o w y ż ­
szym p r z y p a d k u ,  do zwi lżenia  300 funt .  sieczki  
użyć  w y p ad a  450 funt .  wody,  czyli  45 garncy .

S i e c z k a , p ow yż szym  sp oso bem  z a p raw io na ,  
n i e t y l k o  n a d e r  jest  po żyw ną ,  ale n adt o ,  bardzo  
ją  chę tnie  bydł o  spożywa; mianowic ie ,  gdy przed  
s a m e m  da wa nie m zos tanie  zwi lżoną  czy li  za­
p r a w i o n ą ,  a lbowiem będąc  p rz y r z ą d zo n ą  parę  
gOcłzTn’wcześniej ,  staje się n iećó lepką  c z y l i  ś li­
zg a ,  a w t y m  s tanie ,  t raci  wiele na  sma ku .

P r z y  te'j paszy,  na le ży  t r z y  r azy  na  dz ień 
w o ł y  poić; gdy z ‘będąca w niej sól, sprawia  m o ­
cne pra gn ie n i e .  R a n o  poją się po pierwsze'm 
daniu ;  na p o łu d n ie  zaś i na wieczór przed  pier -  
wszem dan iem.

W o ł y  ty m sp o so b e m  k a r m io n e ,  by le  ty lko  z i n ­
n y c h  względów b y ł y  dob rze  hodowane;  a mia­
nowicie:  m ia ły  oborę  w ygod ną ,  pow ietrze w niej 
czyste,  pos ła n i e  zawsze dos ta teczne,  w tak d o ­
b r y m  będą  się zna jdow ać  s t a n i e ,  iż s k o ro  na 
mies iąc  p rz ed  ro zpo częc ie m  prac  d oda tk ow ą  
o t r z y m a ją  paszę, .  ( po j e d n y m  jeszcze funcie w a r ­
tości  s iana na  każde  100 funt .  w a g i ,  bo ty lko  
po  2 ,  w mie jsce 3 funt .  o t r z y m a ł y )  a m i a n o ­
wicie po 6 funt .  s iana lu b  po 3 fun ty  sz ró tu z b o ­
żo w eg o ,  na sz tukę ,  z na jwiększ ą  ła tw o ś c i ą  od­
bywać  j ą  będą .
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